Wywiad na życzenie 


W odpowiedzi 
na pytania Czytelników 


MIROSŁAW 
HERMASZEWSKI 
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czy tęskni za kosmosem 

czym jest strach 

co lubi najbardziej 

co sprawiło mu największą satysfakcję 


str. 3-4 


a 
Biurowa Cha-cha PEGAZEM 


Każda sprawa musi zawsze być od rana 
przez południe do wieczora załatwiana 
— tu pięczątka, tam podpisik i papierek 
— to biurowy nie polonez, nie oberek 
— to biurowa jest, niestety, nasza Cha-cha, 
z dokumentów i papierków Cha-cha! 
Każdy biega po biurowcach w rytmie Cha-cha, 
krzyczy, błaga, wypłakuje uuu... Cha-cha!l 


Ryszard Łuczkowski — Kabaret „Wajcha” 


Piosenką jednego ze szkolnych kabaretów, które poznałem 
na harcerskim festiwalu w Kielcach zapraszam Was dzisiaj na 
str. 3, gdzie proponuję: 

„ZRÓB KABARET, PO PROSTU ZRÓB KABARET!” 


Julek 


DZIECI PŁOCKIE 
OTRZYMAJĄ 
PIĘKNE KSIĄŻKI 
Z JUGOSŁAWII 


(Inf. wł.). Do pierwszej połowy grudnia 1979 roku można 
było zobaczyć na wystawie „Decje novine — dzieciom i młodzie- 
ży”, zorganizowanej w warszawskim Pałacu Kultury i Nauki, co 
czytają jugosłowiańskie dzieci i jakie pomoce naukowe ma do 
dyspozycji jugosłowiańska młodzież. 

Wystawa prezentowała około 300 barwnych nowości wy- 
dawniczych firmy „Decje novine” z Gornji Milanovaca spod 
Belgradu, jednej z największych oficyn literatury dziecięcej 
i młodzieżowej w Jugosławii. 

Po Warszawie ekspozycję zobaczą również mieszkańcy in- 
nych miast Polski, m.in. Wrocławia i Białegostoku. Wreszcie 
wszystkie eksponaty zostaną podarowane szkole im. Vuka 
Karadżića w Płocku. Utrzymuje ona stały, serdeczny kontakt 
z jugosłowiańską szkołą im. Wł. Broniewskiego w miejscowoś- 
ci, gdzie urodził się V. Karadżić — serbski etnograf, przyjaciel 
Adama Mickiewicza i wielki miłośnik Polski, (kż) 


DIAMENTY 
Z ”WĘGLA 


TRZYNAŚCIE NAJMILSZYCH DNI W ROKU 1380 | wrzuconego do oceanu 


(Dni w kalendarzu oznaczone kolorem niebieskim) 
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części, które pod wpływem ciśnienia będą się starały zbliżyć do 
siebie i połączyć w jedną całość. W ten sposób z próbki węgla, 
znajdującej się w specjalnie uformowanym wnętrzu pojemni 
ka, zaczną tworzyć się krystaliczne struktury właściwe diamen 
tom. Czy praktyka potwierdzi śmiałe projekty Japończyków 
zobaczymy... (jd) 


ZAOVOWZU 


VIII 
ZJAZD 


PPR 
WIĘCEJ, SMACZNIEJ, 
ZDROWIEJ 


Klopoty z codziennymi zakupami kojarzą się 
dla osób prowadzących dom przede wszystkim 
z kolejkami przed sklepami mięsnymi i małym 
wyborem tego, co po odstaniu swojego ostatecz- 
nie można kupić. Wynikający z tego wniosek jest 
prosty: za mało tych produktów wytwarzamy, za 
mało ich znajduje się w sklepach. 

Mało czy dużo — jest określeniem względnym. 
Jak podaje ostatni, przedwojenny Mały Rocznik 
Statystyczny w 1938 r. mieszkaniec Polski zjadał 
średnio zaledwie 22,4 kg mięsa i jego przetwo- 
rów rocznie. W nadchodzącym 1980 r. zjemy 
średnio po 74-72 kg na osobę, o 18-19 kg więcej 
niż u progu lat siedemdzicsiątych. W porówna- 
niu z sytuacją sprzed 40 lat jest to więc bardzo 
dużo, w stosunku do dziś odczuwanych potrzeb, 
za mało. 

Abyśmy mogli spożywać więcej mięsai innych 
artykułów żywnościowych musimy ich więcej 
sami wyprodukować. Żywność stała się bowiem 
deficytowym towarem na całym świecie. Coraz 
trudniej ją kupić, coraz drożej kosztuje. 

W latach 1971-1979 bardzo dużo zrobiliśmy 
w Polsce dla rozwoju gospodarki żywnościowej. 
Z tym nowym, ważnym pojęciem wiąże się nowe 
podejście do spraw rozwoju rolnictwa. Trudno 
osiągać lepsze wyniki w uprawach i hodowli bez 
większej ilości nawozów sztucznych i maszyn 
rolniczych, bez poprawiania gospodarki ziemią, 
bez zachęt dla rolników. A to z kolei, co wypro- 
dukuje rolnictwo, nie trafi do nas w dobrym 
stanie i bez strat, jeśli nie będzie dostatecznej 
ilości magazynów, chłodni, zakładów mięsnych, 
mleczarskich, owocowo-warzywniczych i in- 
nych, właściwych środków transportu itp. 
W rozwój gospodarki żywnościowej w tym dzie- 
więcej niż w poprzednim. 

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych zbiera- 
liśmy w Polsce co roku 16 mln ton zbóż. 
W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych wy- 
twarzaliśmy średnio blisko 21 mln ton. Nastąpił 
więc duży wzrost produkcji. W obecnym pięcio- 
leciu — w wyniku kolejnych lat nieurodzaju — 
zbiory niższe były o ponad 1 mln ton rocznie niż 
w pierwszej połowie dekady. A od zbiorów zbóż, 
ziemniaków i innych płodów rolnych, stanowią- 
cych podstawowe pasze, zależy rozwój hodowli. 

W latch 1981-1985 państwo nadal udzielać 
będzie pomocy zarówno gospodarstwom uspo- 
lecznionym jak i indywidualnym rolnikom. 
W dalszym ciągu ogromne środki inwesto- 
wane będą w rozwój gospodarki żywnościowej. 
W 1985 r. 3/4 zbóż, 1/2 ziemniaków i 2/3 buraków 
cukrowych zbiorą kombajny. Dokona się dużego 
wysiłku, by zmniejszyć wpływ kaprysów pogody 
na urodzaj. Służyć temu będą melioracje i budo- 
wa urządzeń nawadniających, wyhodowanie wy- 
sokoplennych odmian zbóż odpornych na prze- 
marzanie i wyleganie, budowa suszarni pasz 
i wiele innych przedsięwzięć. W wyniku tego 
wszystkiego produkcja powinna wzrosnąć o 12- 
13 proc., ale w tym np. warzyw i owoców o 20-30 
proc. Bo chodzi nie tylko o to, by jeść więcej, 
lecz również smaczniej i zdrowiej. 


JERZY MAJKA 


Tak było, 
tak jest, 


tak będzie! 
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Mali 
wędrowcy 


z tornistrami 
na plecach 


(2) 


W n-rze 146 „Świata Mło- 
dych” z 11.XIL.1979 r. zamieści- 
liśmy artykuł pt. „Komu do 
szkoły, temu... buty nie do zdar- 
cia” - traktujący o sytuacji mło- 
dzieży dojeżdżającej do zbior- 
czych szkół gminnych. Artykuł 
nie wyczerpał problemu. Zimo- 
we zadymki, spóźniające się nie- 
kiedy autobusy i pociągi przedłu- 
żają oczekiwanie na powrót do 
domu. Gdzie i jak spędzają czas 
do momentu zakończenia lekcji, 
do odjazdu autobusu czy pocią- 
gu? Kto czuwa nad ich bezpie- 
czeństwem, zanim dotrą do 
domu? 


ŁOWIEK ( 


Między 


domem 
a szkołą 


W OCZEKIWANIU 
AŻ NADJEDZIE 

W wielu budynkach szkolnych na 
terenie kraju utworzono tzw. punkty 
oczekiwania dla młodzieży dojeżdżają- 
cej do ZSG. W większości przypadków 
punkty te zorganizowano w budyn- 
kach szkół zlikwidowanych. Ale nie 
tylko. Wykorzystuje się w tym celu 
również inne pomieszczenia, takie jak 
remizy strażackie, świetlice zakładów 
pracy, kluby „„Ruchu”, świetlice orga- 
nizacji społecznych itp. I tak np. w wo- 
jewództwie bydgoskim takich ,,punk- 
tów oczekiwania” utworzono 520, 


w województwie kaliskim 520, koniń- 
skim 400, poznańskim 635, olsztyń- 
skim 358. 


Warunki oczekiwania młodzieży na 
dworcach PKS i PKP są dość zróżnico- 
wane. I tak np. w Kutnie wzorową 
wręcz placówką, która dba o zapewnie- 
nie młodzi wolnego czasu, jest 
Klub Prasy i ki „„Ruch”, działa- 
jący przy dworcu PKS. Młodzież od 5 
lat korzysta z bogatych propozycji pro- 
gramowych klubu. Działa w sekcji 
plastycznej, fotograficznej, filatelisty- 
cznej, humanistycznej, bądź tenisa 
stołowego. Korzysta z biblioteki, bie- 


rze udział w konkursach, wystawach, 
potkaniach, wieczornieach 1 turnie 


jach. W Siedlcach okoła 1500 uczniów 
korzysta z młodzieżowej świetlicy 
dworcowej na stacji PKP - również 
wyposażonej w bibliotekę, wypoży 
czalnię czaopiam, telewizor, bierze 


udział w zorganizowanych zajęciach 
świetlicowych, Podobne udogodnienia 
ma młodzież oczekująca na przyjazd 
autobusu czy pociągu w Mińsku Mazo: 
wieckim, Ciechanowie, Garwolinie 
Takich miejscowości można by jesz 
cze wymienić spora i może budzi to 


pewien optymizm, choć w skali kraju 
jest wciąż przysłowiową „kroplą 
w morzu”, I tak np. w wymienionym 
Garwolinie wprawdzie oddzielne miej 
sce dla dojeżdżających uczniów wygo 
spodarowano, nie zapewniono im jed 
nak żadnej opieki wychowawczej 
Zbudowany niedawno w Płocku prze 
stronny gmach dworca PKP, z którego 
korzystają obecnie również pasażero- 
wie PKS, nie ma w ogóle osobnego 
pomieszczenia dla prowadzenia dzia 
łalności świetlicowej. Młodzież ma 
więc możliwość korzystania jedynie 
z pomieszczeń bufetowych. Zupełnie 
źle przedstawia się zaś sytuacja na ma 
łych stacyjkach, gdzie brakuje jakich 
kolwiek świetlic dworcowych. I.ukę tę 
wprawdzie próbują w pewnym sensie 
wypełniać świetlice i biblioteki szkol- 
ne, gdzie uczniowie mogą się zatrzy- 
mać i odrabiać lekcje. Nie rozwiązuje 
to jednak nadal problemu długiego 
nieraz oczekiwania na dworcach na 
spóźniające się pociągi czy autokary. 
I gdyby tak chociaż dyrekcje poszcze- 
gólnych oddziałów PKS czy PKP za- 
dbały o ciepło i higienę tam, gdzie nie 
ma warunków, aby utworzyć dla mło- 
dzieży oddzielne pomieszczenia... 
Niestety, pod tym względem stan 
przystanków, szczególnie wiejskich, 
jest tragiczny. 


A DESZCZ WCIĄŻ KAPIE 
NA GŁOWĘ... 


Nie najlepiej też przedstawia się pro- 
blem wiat ochronnych na przystan- 
kach. W kontrolowanym przez NIK 
woj. wałbrzyskim, na terenie gmin ob- 
jętych zasięgiem PKS, znajdują się 434 
przystanki nie posiadające wiat 
ochronnych, w woj. olsztyńskim 125 
punktów czeka na zadaszenie. Podob- 
ny stan stwierdzono również na terenie 
województw: tarnobrzeskiego, radom- 
skiego, legnickiego, szczecińskiego 
i poznańskiego. Zakładanie wiat 
ochronnych i poczekal 
nych szczególnie jesieni 
toria oświaty i wychowania wielu woje- 
wództw uważają za problem najważ- 
niejszy, ale i najtrudniejszy w tej chwili 
do rozwiązania. 

Zbyt mała jest też liczba świetlic 
w szkołach, do których dowozi się 
uczniów. W większości województw 
świetlice zorganizowane są tylko 
w zbiorczych szkołach gminnych (a 
często i tam ich brakuje). W woj. 
ostrołęckim w bieżącym roku szkol- 
nym wygospodarowano pomie: ia 
dla 6 dalszych takich świetlic i obecnie 
jest ich 61. Poczekalnie urządzono 
w 65 budynkach poszkolnych, 3 klu- 
bach rolnika, 3 świetlicach wiejskich 
oraz w wynajętych do tego celu pomie- 


szezeniach prywatnych. Nie zaspok aja 
1o jednak w pelni potrzeb wojc 
twa, a sytuacja w kraju pod tym 


śdz 
glę 
xdem słabego 


dem jest taka sama. Po: 


stosunkowo rozwoju świetlic (szcz. 
gólnie w szkołach wiejskich) jest brak 
odpowiednich pomieszczeń ora/ ogra 
niczenia w limitach zatrudnienia w 
chow 
Ws 


ce szkolne, uczniowie dowożeni mają 


zie tam, gdzie istnieją świerli 


prawo nie tylko z nich korzystać, a 
też otrzymać coś do zjedzenia, Dla 
uczniów tych organizowana jest 
„szklanka mleka”, drugie śniadani 
lub obiad, W niektórych gminach na 
ierenie kraju bardzo racjonalnie ro/ 
wiązano ten problem, I tak np. w gmi 
nie Orli w woj. białostockim już od 
kilku lat posiłki przygotowywane są 
w kuchni gminnej szkoły zbiorczej i sa 
mochodem dostawczym rozwożone d 
punktów oczekiy 


nia, W wielu jednak 
szkołach poda ej „szklanki ml 

ka” nastręcza wiele klopotów. Placów 
ki nie dysponują właściwymi warunka 
mi, a często i personelem, by organiz: 

wać dożywianie 


KTO BĘDZIE 
NAD NAMI CZUWAŁ? 


Niepokój budzi również sprawa za 
pewnienia opieki w czasie dowożenia 
Sprawa ta nie została uregulowana od 
powiednimi przepisami, stąd nie wszę 
dzie uczniowie mają tę opiekę zabe 
pieczoną, I tak np. w woj. bydgo 
suwalskim i pilskim wszystk 
uczniom dowożonym zapewnia 
opiekę, w woj. konińskim opieką obję. 
to 84 proc. uczniów, poznańskim — 83 
proc., szczecińskim 74,4 proc., włoc 
ławskim — 52 proc. uczniów dowożo- 
nych. 

W większości przypadków opiekę 
nad uczniami sprawują nauczyciele 
społeczni lub wychowawcy świetlic — 
w ramach godzin etatowych. W nie- 
których gminach są to osoby prywatne 
wynajęte przez szkołę i opłacane z bu- 
dżetów dyrektorów szkół. Przeznacza 
nie części godzin etatowych wycho-* 
wawców świetlic na opiekę nad ucznia- 
mi dowożonymi nie jest jednak rozwią- 
zaniem korzystnym, gdyż zmniejsza 
liczbę godzin przeznaczonych na opie- 
kę nad dziećmi objętymi opieką świet- 
lic szkolnych. 

Część uczniów dojeżdża do szkół 
pod opieką kierowców lub rodziców 
Wszyscy np. uczniowie ZSG w Boć- 
kach w woj. białostockim dowożeni są 
do szkoły pod opieką rodziców, w ra- 
mach dyżurów organizowanych przez 
komitet rodzicielski. W woj. bialsko- 
podlaskim organizację  dowożenia 
uczniów przez rodziców włączono do 
systemu dowożenia. 

W czasie nieprzejezdności dróg lub 
w przypadku awarii taboru przewozo- 
wego we wszystkich szkołach komitety 
rodzicielskie organizują dowożenie 
furmankami lub saniami. 

Tak więc robimy, co możemy, ogól- 
nie jednak problem zapewnienia mło: 
dzieży dobrych warunków do spędza- 
nia czasu w oczekiwaniu na autobus 
czy pociąg, jest wciąż otwarty. 


ALINA WIENIAWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Zrozum... tak od czasu do czasu. Wiesz jak to jest; ktoś przyjdzie, 


poczęstuje; 


i kiedy pracy mam więcej, nauki... albo tak jak dziś, kiedy męczą mnie wątpliwoś- 


Obudziła mnie duchota rozgrzanego kaloryferem powietrza i dudniące na 
granicy snu i jawy pytanie: czy są na świecie krasnoludki? Z trudem odnalazłem 
kapcie i zły (bo któż nie woli obudzić się rano z gotową odpowiedzią) poczłapałem 
do drugiego pokoju, by zajrzeć do encyklopedii. W przedpokoju zapaliłem 
papierosa. : 

— Gdzie to „k” w alfabecie? — litery wirowały jak szalone, w oczy wgryzał się 
szary dym. Rozbudzone i stado gąsienic zaczęło wiercić się niemiło- 
siernie w mym brzuchu. Dzikie drgawki wstrząsnęły całym ciałem; z głębi płuc 

był się chrapliwy kaszel. j b 
Srzeat= potem — zapragnąłem czym prędzej znaleźć się z powrotem 
w łóżku. Machinalnie sięgnąłem po drugiego papierosa... Na paczce Marlboro stał 
On. 

Miał może dziesięć centymetrów wzrostu. Gniewnie wpatrzony we mnie, stał 
nieruchomo z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Zielona piżamka i rozwichrzo- 
ne włosy wskazywały, że i On jeszcze przed chwilą smacznie spal. Właśnie 
opuszczałem wyciągniętą po papierosa rękę, gdy zobaczyłem swoje odbicie 
w lustrze — byliśmy łudząco podobni do siebie... Wreszcie On przemówił: 


NIKOTYNA 


— Ty mój naiwny biedaku! Każdy ma swojego krasnala-opiekuna. Encyklope- 
dia? Na jakim ty świecie żyjesz? A jak myślisz, kto robi ci porządki w szufladzie? Kto 
nakręca zegarki? Kto ratuje ten dom przed... uff, że złości brak mi słów. Do dziś 
żyłem w ukryciu, chroniłem cię z dala, ale teraz koniec — ty palisz! Odchodzę! 
Zamiast szukać wiadomości o krasnalach, przeczytaj sobie hasło „Nikotyna”. 
Zresztą posłuchaj, cytuję z pamięci: „,CjoHisNa; alkaloid występujący w liściach 
i korzeniach tytoniu. Ciećz bardzo trująca (dawka śmiertelna 0,05 g). Poraża 
mięsień sercowy. Stosowana w garbarstwie oraz jako składnik preparatów owado- 
bójczych”. Chcesz, to się truj — ja umywam ręce. Cierpliwość krasnala ma też 
swoje granice. 

Oniemiałem. Przez dobrą chwilę zamiast mózgu miałem gotujący się budyń, 
w odmętach którego walczyły ze sobą dwa sprzeczne uczucia: paraliżujący strach 
i nieziemska radość. Jak przez mgłę przedzierały się do mej świadomości karcące 
słowa wypowiedziane przez małego ludzika. On tymczasem zszedł z paczki 
i wygodnie rozsiadł się na pudełku zapałek, dając do zrozumienia, że nie wszystko 
jest stracone i tylko ode mnie zależy czy odejdzie, czy zostanie. 

— Przyjacielu! — usłyszałem swój drżący głos. — Opiekunie! Ja palę niewiele. 


ci. Nie bądź zły. Są gorsze nałogi... 

- Jesteś głupszy niż myślałem — krasnal wstał z pudełka i ze złością kopnął 
paczkę Marlboro. — Gdzie twoja silna wola? Jeśli cię poczęstują rtęcią, to też 
wypijesz? Widziałeś może jak wygląda smrodliwy brud, który zakleja długo 
nieczyszczoną fajkę? Wyobraź sobie teraz, jeśli masz wyobraźnię, swoje płuca. 
Zamiast karmić je czystym powietrzem — od samego rana serwujesz im zabójczy 
jad. Powiadasz, że pomaga się skupić, zrozumieć... Jakem krasnal, większej 
bzdury nie słyszałem! Rzuć palenie, a od razu zobaczysz, że umysł twój pracuje 
szybciej i dokładniej. Jesteś osiemnaście razy większy ode mnie, a ja takie proste 
rzeczy muszę ci tłumaczyć. No więc jak będzie? Rzucasz palenie, czy mam iść 
pakować kuferek? 

Wyjątkowo wygadany jest ten mój krasnal —- pomyślałem — trudno zresztą nie 
przyznać mu racji. Odpowiedziałem więc szybko: 

— Kończę z papierosami! 

— Wspaniale! Pamiętaj jednak, mam cię na oku. 

Chciałem jeszcze coś powiedzieć, podziękować krasnalowi za opiekę... ale 
jego już nie było. Zmiąłem w dłoni paczkę papierosów i wrzuciłem do kosza. Za 
oknem zrobiło się już całkiem jasno, w kryształowym powietrzu rozpływały się 
nocne cienie. Obudził mnie wesoły promyk słońca i zdrowa pewność: OD DZIŚ 


NIE PALĘ. Ś 
WŁODZIMIERZ CICHOMSKI 


E 


4 
PRZEJAZDZKI 
PEGAZEM 


Refren piosenki kabaretu 
Nieznani sprawcy” z Lublina 
która od 2 lat jest nieoficjalnym 
hymnem „Akademii błaznów”, 
jak nazywają warsztaty kabare 
tów na kieleckim festiwalu 
kieruję dzisiaj do wszystkich pi 
szących wiersze. Narzekacie 
często w listach do mnie, że 
czujecie się samotni, że nie ma 
cie z kim porozmawiać o swo- 
ich utworach. A przecież dosko: 
nałą do tego okazją jest napisa- 
nie czegoś dla szkolnego kaba. 
retu. Jeśli go u Was nie ma, 
możecie go założyć z podobny- 
mi do Was kolegami, których 
przy odrobinie sprytu na pew- 
no odnajdziecie! Możecie też 
namówić do zabawy recytato- 
rów, których znacie ze szkol 
nych akademii 

Krótki, dowcipny tekst kaba- 
retowy wcale nie jest łatwo na 
pisać. | to nie tylko dlatego, że 
zwykle są to utwory rymowane 
- bo wcale być nie muszą, cze- 
go dowodzi drukowany obok 
„Kalendarz budowlańca”' 
Trzeba mieć przede wszystkim 
dobry pomysł i umieć go 
„Sprzedać”! Oto, co na ten te- 
mat powiedział mi, znany Wam 
z audycji w III programie radia 
i telewizyjnej „Windy”, satyryk 
Marcin Wolski 

„Złe teksty debiutantów pły- 
ną jak nieuregulowana rzeka. 
Tu jakieś zakola, tu starorzecza. 
Wątki plączą się, gubią, niby 
podziemne strumienie to nik- 
ną, to wypływają. To takie zja- 
wisko krasowe |! Bywa, że w jed- 
nym utworze zawarte są właś- 
ciwie trzy — nawet dobre, ale 
zupełnie różne! Tymczasem 
u podstawy każdej lekkości 
i wdzięku musi leżeć żelazna 
dyscyplina i starannie przemy- 
ślana konstrukcja.” 

A o czym pisać? O wszyst- 
kim, co Was śmieszy, drażni 
i wzrusza! Istnieje wprawdzie 
pogląd, iż uczniowski kabaret 
powinien zajmować się tylko 
szkołą — ale dlaczego niby ma- 
cie patrzeć na wszystko z pozy- 
cji dużej pauzy? Dlaczego kla- 
sówka, czy wywiadówka ma 
Wam być bliższa, niż problemy 
związane zwprowadzeniem się 
do nowego mieszkania lub te, 
o których rozmawiają codzien- 
nie rodzice, o których mówią 
w telewizji? Satyra szkolna 
ograniczająca się do krytyko- 
wania samolubnych kujonów 
i lęku przed belfrem dawno już 
się przejadła! Ważne jest tylko 
to, byście o wszystkim mówili 
we własnym imieniu nie udając 
nikogo i niczego, byście starali 
się zamknąć w piosenkach, mo- 
nologach i skeczach swój spo- 
sób myślenia! Kabaret to także 
plotkowanie i robienie płytkich 
aluzji. Trzeba dobrze zastano- 
wić się czym i dlaczego chcemy 
widzów  rozśmieszyć! Nie 
wszystkie zresztą teksty muszą 
być satyrą — jest tu miejsce i na 
lirykę, i na literacką zabawę 
słowem. 

Przeczytajcie więc utwory 
kolegów. A może do działania 
już Was zachęcił drukowany 
przez nas niedawno wywiad 
z dziewczętami z koszalińskie- 
go „Gżypka”? 


„Julek 


Brak informacji 


Po autostradach i opłotkami 
błąkają się ludzie zdezorientowani 
Zgubione owieczki, co w przepaść by szły 
— czy to są oni, czy to też my? 
Ufni w potęgę informacji 

i w swoich racjach zatwardziali... 
Lecz nie waż się zapytać ich, 

czy aby siebie już poznali! 

Dajcie im suwak, kielnię, młot 

— w pracy wycisną ostatni pot! 
Lecz nie waż się za nic na świecie 
zapytać ich — co budujecie? 

Oni budują — wciąż rośnie nowe 

— świeżutkie, piękne, kolorowe 

— że tylko z wierzchu? — Cicho siedź! 
Trudno jest naraz wszystko mieć! 
Więc czy wy kiedyś wiarę dacie, 
że sobą sobie przeszkadzacie? 

Że może nas najgorsze spotkać, 
jeśli nie zacznie się od środka?! 
Po autostradach i opłotkami... itd. 


Jarosław Krysztopik — 
Kabaret „Eskulapki” z Żyrardowa 


Pokoik przytulny 


W szkole był ciężki dzień, 
klasówki były dwie, 

a starym w pracy też 

nie lepiej wyszło, 
zmęczony wracasz i 

na klucz zamykasz drzwi. 
Nudnawy wieczór znowu 
spędzić przyszło... 


Bo twym życiem pokoik przytulny, 
telewizor cichutko ci burczy 

(właśnie leci kryminał z Kojakiem), 
brzuszek rośnie, a mózg się kurczy. 
To nie szkodzi, że trochę nudnawo, 
byleś tylko miał ciepłą kolację, 
niepotrzebni ci ludzie i książki, i życie 
— ty masz swoje prywatne racje! 


Książki te same wciąż 

od lat na półkach tkwią, 

do biblioteki 

jest raczej daleko. 

Dresy gdzieś stare masz, 
ale czy ty masz czas? 

Nie tobie w sport się bawić, 
człowieku! 


Bo twym życiem pokoik przytulny ...itd. 


Ewa Guderian — 
Kabaret „Gżypek” z Koszalina 


„Wajcha” — to właśnie my! 
Fot. M. Szymański 


* *k * 
Wieszają na nas psy, 
mówią, że w tych latach to oni... 
Że im ręce same wyciągały się do broni! 
Teraz stopa życiowa nam wzrosła 
i, na wszelki wypadek, broni 
w sklepie już nie można dostać. 
Jak również wielu innych rzeczy. 
Rozkrzyczane publikatory 
wiodą nad nami zacięte spory. 
Aż się niedobrze robi czasami. 
Oj, starzy, dajcie wy sobie spokój z nami! 
W końcu natura dała nam ręce 
i głowę — a więc uwaga: 
stać nas naprawdę na więcej, 
na lepiej, na taniej 
z tego, co dla nas pozostanie! 
Miast się naszymi martwić sprawami, 
chwilę pomyślcie poważnie: co z wami? 
Bo jeszcze macie trochę czasu, 
nim po was wstąpimy w pokojów waszych progi 
— i niech tam wszystko ma ręce i nogi! 


Jarosław Krysztopik — 
Kabaret „Eskulapki” z Żyrardowa 


Z kalendarza budowlańca 


— Zatwierdzenie planu budowy. 

— 5 rocznica zatwierdzenia planu. 
— Wmurowanie kamienia węgielnego. 
— 1 rocznica wmurowania kamienia węgielnego 
— Rozpoczęcie budowy. 

— 1 termin oddania do użytku. 

— Zalanie fundamentów. 

— Wykończenie parteru. 

— 2 termin oddania do użytku. 

— Imieniny majstra. 

— Wykończenie pierwszego piętra. 
— Zmiana dyrektora. 

— 3 termin oddania do użytku. 

— Zmiana dyrektora. 

— Imieniny majstra. 

— Wykończenie drugiego piętra. 

— 4termin oddania do użytku. 

— Zmiana dyrektora. 

Imieniny majstra. 

— Wykończenie trzeciego piętra. 

— Rentont generalny parteru. 

— 5 termin oddania do użytku. 

— Zmiana dyrektora. 

— Wykończenie czwartego piętra. 
— Remont generalny I, Il i Ill piętra. 
— 10 rocznica rozpoczęcia budowy. 
— Przeniesienie na inną budowę. 


Ryszard Łuczkowski — 
Kabaret „Wajcha”” z Chełma 


MIROSŁAW HERMASZEWSKI 


„Świat Młodych”: Od pańskiego lotu mi- 
nęło już półtora roku — nie stąsknił się pan za 
kosmosem? 


Ppłk. Mirosław Hermaszewski: Z kosmo. 
sem jest podobnie jak z lotnictwem, żeglars 
twem. Wrażenie pierwszego lotu, rejsu, po 
zostaje na całe życie. | pozostaje tęsknota, 
aby ponownie wyruszyć, ponownie zmierzyć 
się z żywiołem. Pokonanie kosmosu, prze 
zwyciężenie wszystkich przeciwności przyno 
si satysfakcję. Rodzi też uczucie głodu pozna 
nia, chęci powrotu, przeżycia raz jeszcze tak 
mocnych, tak pozostających w pamięci 
wrażeń 


„ŚM'': Połknął pan bakcyla kosmosu 


MH: Twierdzę, że coś takiego istnieje. Chęć 
przebywania w kosmosie jest teraz znacznie 
silniejsza niż przed lotem. Wtedy niewiele 
wiedziałem, słyszałem tylko o trudnościach — 
o żmudnych przygotowaniach. Nie znałem 
piękna kosmosu. Bogatszy o te wrażenia, tym 
silniej pragnę znów polecieć 


„ŚM': Jak po półtora roku patrzy pan na 
swój lot? Czy duma z tego, że był pan pierw- 
szym Polakiem w kosmosie nadal dominuje 
w pańskich odczuciach? 


MH: Nie wiem skąd to pytanie. Uważam, że 
nigdy duma nie była na pierwszym miejscu 
Owszem, przeżyłem wielką satysfakcję. Do- 
piero później zdałem sobie sprawę, że jestem 
tym Polakiem, który poleciał pierwszy. Za- 
wsze najmocniej przeżywałem to, że w ogóle 
mogłem wystartować w kosmos, pracować 
tam, patrzeć na Ziemię z tak wysoka, widzieć 
jej piękno. To było i jest najważniejsze. 


„ŚM”: Po locie z czego był pan najbardziej 
zadowolony? 


MH: Z wysokiej oceny, jaką uzyskaliśmy. 
Nie chcę być nieskromny, ale to prawda 
Piotr Klimuk i ja nie popełniliśmy żadnego 
błędu. Jest to zasługa całego zespołu ludzi, 
którzy przygotowywali nas do lotu. Innym 
załogom zdarzały się drobne przeoczenia 
i pomyłki. O nas powiedziano: lot przeprowa- 
dzony bezbłędnie. W kosmosie obowiązuje 


wielka precyzja; np. urządzenia i układy włą 
czać trzeba z dokładnością do 3 sekund. My 
nie mieliśmy większego opóźnienia niż 0,5 
sekundy. Dla mnie osobiście bardzo ważna 
była tak dobra współpraca z Piotrem Klimu 

kiem i dziesiątkami punktów dowodzenia, 
które umieszczono nawet na pełnym morzu 
na statkach. Procentowało nicoszczędzanie 
się na treningach. A ryzyko pomyłki było 
ogromne, mogliśmy zwyczajnie, po ludzku 

o czymś zapomnieć Na atek w ciągu 
sekundy pokonywał odległość 8 km. Gdyby 
np. w którejkolwiek fazie zbliżania się do 
SALUTA wystąpiło opóźnienie manewru tyl 

ko o 5 sekund, to „wylądowalibyśmy” 40 km 
od stacji 


„ŚM'* Nasi czytelnicy nieodmiennie wi 
dzą pana jako uczestnika kolejnego lotu kos- 
micznego, tym razem dużo dalszego — na 
inną planetę. Gdyby tak było, jaką by pan 
wybrał i dlaczego? 

MH: Kusząca perspektywa. Ale trzeba być 
realistą. Dla nas, Polaków, to daleka przy 
szłość, choć dla ludzkości taki lot nie jest zbyt 
odległy. Gdyby jednak... No cóż, najchętniej 
ruszałbym na spotkanie z planetami naszego 
Układu Słonecznego — najpierw Mars, We 
nus... Potem — skoro już fantazjujemy — wy 
brałbym się jeszcze dalej 


„ŚM” 
strach? 


Czym, pańskim zdaniem, jest 


MH: Ten, kto się nie boi, kto nie zna uczucia 
strachu, ten nie jest chyba w pełni zdrowym 
człowiekiem. Instynkt samozachowawczy 
zmusza nas do unikania sytuacji, w której 
tkwi jakieś niebezpieczeństwo. Niełatwo po- 
konać tę siłę, niełatwo opanować samego 
siebie, zachować zimną krew. Ten, kto potrafi 
to zrobić, na pewno zasługuje na uznanie. 


„ŚM': Czy miał pan w czasie lotu chwilę 
zawahania? 


MH: Tak, miałem wiele okazji, aby spraw 
dzić samego siebie. Pierwszy raz tuż przed 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


PORANEK, SJESTA, WIECZÓR 


Dopiero dziesiąta rano, a po wyj- 
ściu na klatkę schodową koszula 
przylepia się natychmiast do ciała. 
Na ulicy jest jeszcze goręcej. Drogi 
nad Nil nie znam zbyt dobrze, wy- 
bieram więc z mapy jedną z ulic 
prowadzących w kierunku rzeki. 


Z wysokiej wieżyczki, tuż przy skrzyżowa- 
niu, policjant kieruje ruchem ulicznym. Scho- 
dzę na jezdnię wymijając stragany, rozłożone 
na chodniku gazety. W głębi sklepiki otwarte 
całym frontem na ulicę. Owoce kaktusa 
sprzedawane z pchanych po wybojach wóz- 
ków; mango, liche brzoskwinie i winogrona, 
ostatnie pomarańcze... Mali chłopcy polewa- 
ją wodą chodnik. To jedyny sposób utrzyma- 
nia czystości w sklepie i tuż przed nim. Od- 
padki i śmiecie usuwane są do rynsztoka. 
| nikt już się nie przejmuje stertami papierów, 
kurzem, resztkami kości. Obok, w typowo 
arabskich kafejkach bez drzwi i okien, wycho- 
dzących na chodnik, często na jezdnię, siedzą 

zna rozklekotanych krzesłach mężczyźni. Popi- 
jają kawę. Tuż przy nich przejeżdżają wozy 
ciągnione przez chude osły. Fetorłajna. Znad 
stołów spoglądają ciekawskie, nie zawsze 
życzliwe oczy. 

Zaczepiam pędzącego ulicą chłopaka. Nil? 
Nie, nie rozumie tego słowa. Zdaję się więc 
dalej na plan Kairu. Pod jednym zwybudowa- 
nych już na wysokość kilku pięter budynków 
— grupka robotników. Pracują, głośno 
0 czymś rozprawiając. len-z nich podnosi 
pleciony koszyk z placem kładzie na ramie- 
niu, Inny robi to samo z plastikowym wor- 

iem cementu. Najpierw po położonej ukoś- 
nie desce, potem po gotowych już schodach 
wchodzą na budowane właśnie piętro. | tak 


Weście moją klasę 
za przykład : 


estem bardzo gruba. Jednak z tego 
powodu rzadko miałam przykrości. 


"W dawnej szkole (chodziłam tam od 1 do 6 


klasy), słyszałam czasami docinki. W no- 

_" wej szkole po też musiałam 
__ „cierpieć”, bo chłopcy zklasy równoległej 
ka: mijaniu się ze mną szyderczo 


0 dobrze. Jestem Jolką, a nie 

' czy „szafą trzydrzwiową”. Wyda- 

ję, że nie reagowanie na docinki jest 

) bne przy zwalczaniu prze- 

ępowanie mojej klasy powin- 
NA 


POLAK NAD -NILEM 


dzień po dniu, metr po metrze wznoszą nowe 
budowle Kairu. Masywne, o betonowych, 
grubych murach, kilka i kilkunastopiętrowe, 
koniecznie z dużymi tarasami i balkonami. 
Kair jest miastem, którego style architekto- 
niczne zmieniały się wielokrotnie na. prze- 
strzeni co najmniej dwunastu stuleci — od 
czasu zajęcia Egiptu przez Arabów, aż po wiek 
XIX, kiedy to panujący tu chcieli uczynić go 
częścią Europy. Burzono wtedy całe ulice 
starych, kilkusetletnich domów, budowano 
szerokie arterie. Mimo to jeszcze dzisiaj po- 
nad trzydzieści procent budynków Kairu nie 
nadaje się praktycznie do zamieszkania. 


ROBI SIĘ CORAZ GORĘCEJ 


Podobno w południe było tu ostatnio pięć- 
dziesiąt stopni w cieniu. Na szczęście widać 
już rzekę, prymitywne kawiarenki na wciśnię- 
tym między Nilem a ulicą tarasie. Większość 
miejsc wolnych. Dla kairczyków nie jest to 
najlepsza pora na siedzenie w kawiarni. Przy- 
jdą tu dopiero wieczorem. Spoglądam przed 
siebie na rzekę i brzeg po drugiej stronie. 
Mętna i brunatnoszara, toczy swe wody jakza 
czasów Egipcjanina Sinuhe z książki Waltari. 
Tyle że nie nazywana już jest „rzeką życia”, 
a jej kaprysy dzięki systemowi zapór, z naj- 
większą w Asuanie, nie są już tak groźne dla 
rolników. 

Blisko brzegu płynie niewielka łódka. Przy 
deskach zastępujących wiosła siedzi kobieta. 
Mężczyzna z dziobu raz po raz zarzuca nie- 
wielką sieć. | raz po raz wyciąga — pustą. 
Wokół nich kręci się dwójka małych dzieci. Ta 
łódeczka jest ich domem, wszystkim, co po- 
siadają. Tam, gdzie ich zaprowadzi na wie- 
czór, rozpalą ognisko i zjedzą mizerną strawę. 

Nad wodą jest chłodniej, rzec by nawet 
można — przyjemnie. W cieniu wysokich palm 


no być przykładem dla klas, w których 
uczą się „rudzi”, „chudzi” i „grubasy”. 
Często ten grubas jest bardzo fajnym czło- 
„wiekiem. Dlatego też radzę „zajrzeć” we 
wnętrze tych wyśmiewanych (najczęś- 
ciej) grubasów. A swoją drogą chciała- 
bym korespondować z jakąś nieforemną 
istotą. Zbieram widokówki i humory. 


Jolanta Picheta (14 lat) 
ul. Drukarska 41/30; 53-311 Wrocław 


Ach! Iznowu ten... chochlik 


W związku z Waszym artykułem pt. 
„Już niebawem ludowi twórcy, rzemieśl- 
nicy i artyści powrócą do zabytkowych 
kamieniczek na starosądeckim rynku” za- 


pysznie smakuje młode egipskie piwo. Z lo- 
du. Równie egzotycznie wyglądają zielone 
daktyle spadające na kamienńą posadzkę ka- 
wiarni. Kiedy jednak przestaje znad Nilu wiać 
lekki o tej porze wiatr, robi się parno, ciężko 
oddychać. Nadchodzi pora sjesty. Arabowie 
układają się do snu. Ci, co je mają — w do- 
mach, biedni — tam, gdzie stoją. Na pewno — 
w cieniu. Tłumnie robi się w meczetach. Tu 
najchłodniej. Koczują w nich ci, którzy przy- 
szli z daleka i ci, których jedynym dobytkiem 
jest długa koszula na chudych plecach. 


SŁOŃCE CHOWA SIĘ... 


-.za stojącym na przeciwległym brzegu 
hotelu Hiltona, kiedy decyduję się na powrót. 
Te same ulice. Najpierw budowana właśnie 
estakada, która przetnie centrum miasta. Nie- 
co dalej dom, który widziałem rano. Nikt tu 
już nie pracuje. Światło płomyka rozjaśnia 
szybko zapadający zmrok, zapach oliwy i ko- 
łysząca się nad ogniem metalowa czarka 
przypominają o budowniczych... 

Siedząca przy ogniu kobieta miesza stra- 
wę. Mężczyźni gawędzą siedząc w kucki pod 
zimnymi ścianami. | tak upływa im dzień za 
dniem. Mówi się, że lepiej im tu, niż na 
przeludnionej wsi, odległej niekiedy o setki 
kilometrów. Miasto jest dla nich szansą. Na 
jak długo jeszcze? 

Żaluzje opuszczone w porze sjesty podno- 
szą się ze zgrzytem. Noc w Kairze jest tak 
samo dobrą porą dla handlu jak popołudnie 
w Warszawie. Jeszcze kilkanaście metrów, 
jeszcze Arab siedzący na kamiennej ławce 
i jestem w domu. 

Dzień się już kończy... 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


mieszczonym w 142 numerze „Świata 
Młodych” z dnia 1.XII.1979 r. chciałem 
sprostować Wasz błąd dotyczący zamie- 
szczonego obok zdjęcia. A mianowicie 
jest to zdjęcie zrobione prawdopodobnie 
z ratusza, przedstawiające fragment Ryn- 
ku z kościołem w Nowym Sączu, a nie jest 
to żaden z kościołów starosądeckich. 
W związku z tym serdecznie Was zapra- 
szam, Droga Redakcjo, do zwiedzenia 
Starego Sącza z jego zabytkami, byście 
w przyszłości do artykułów nie zamiesz- 
czali błędnych fotografii, które mogą 
wprowadzić w błąd tak liczną rzeszę turys- 
tów przyjeżdżających do Starego Sącza. 


| _ 34-635 Niedźwiedź 127, 
ucz. kl. VIl Szkoły Podst. im. Wł. Orkana i 


OD REDAKCJI: Za omyłkę Czytelników 
serdecznie przepraszamy! YZ 

Przy okazji być może skorzystamy 
z Twego zaproszenia, Edku. Zjedziemy 
i do Starego Sącza, ido Nowego, a nawet 
odwiedzimy Twoją szkołę w Niedźwie- 
dziu. (wm) 
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wajściam do rakiaty w momoncio serdeczna 
go pożognania, kiedy było wiele miłych słów, 
ale sytuacja ta była dla nas krąpująca. W tym 
samym czasie kołatała nam sią po głowach 
inna myśl: żeby już być w statku, aa swoim 
miejscu, zająć się swoimi czynnościami. Od 
wracam $ię w stronę rakiety i dopiero wtedy 
widzę, jak jest przytłaczająco potężna — 9 
metrów średnicy u podstawy. Gdy patrzy się 
na coś tak budzącego respekt, to wykonanie 
pierwszego kroku naprawdę wymaga bardzo 
silnej woli. Nie wiem, czy właśnie w takiej 
sytuacji można mówić o strachu, ale z pew- 
nością przeżyłem moment zawahania. Prze- 
cież przede mną stała potężna siła wyrażona 
wielkością rakiety i 300 tonami paliwa i drze- 
miącymi w silnikach 22 milionami koni me- 
chanicznych, które musieliśmy okiełznać. Ta 
ka konfrontacja musi zrobić odpowiednie 
wrażenie. Opanowania strachu nie można się 
nauczyć w ciągu miesiąca, pół roku. To trwa 
życie, a zaczyna się od najmłodszych lat. Im 
ktoś bardziej samodzielny, tym nauka przy- 
jdzie mu łatwiej. W harcerstwie przeżyłem 
wiele momentów, które pomogły mi zwal- 
czyć strach, uczyły silnej woli. Zdobywałem 
kiedyś sprawność „trzy pióra”, nie wiem czy 
jeszcze istnieje: jednego dnia nie wolno by- 
ło, mimo zachęt kolegów, odzywać się ani 
słowem: drugiego trzeba wytrzymać o gło- 
dzie; trzeciego schować się i 24 godziny prze- 
żyć poza obozowiskiem. 

Potem latanie w aeroklubie, służba wojsko- 
wa. Właśnie tam zdobywa się wyższe „,szcze- 
ble” odwagi. Nie wiem czy mogę o sobie 
powiedzieć, że jestem odważny. Lubię się 
decydować, ale nie powiedziałbym, że jes- 
tem odważny. To pojęcie bardzo mocne. 


„ŚM': Czy zaraz po wylądowaniu zdawał 
pan sobie sprawą, że stał się pan sławnym 
człowiekiem? 


MH: Nie, nie myślałem o tym. Bałem się 
sławy. Przewidywałem, że jeśli polecę, spot 
ka mnie coś takiego, obawiałem się czy 
sprostam oczekiwaniom. Czy reprezentuję 
wzór, który przyjmie młodzież, społeczeńs 
two? Do zawodu kosmonauty byłem przygo. 
towany bardzo dobrze; nikt mnie jednak nie 
przygotowywał do roli człowieka, który ma 
dźwigać ciężar popularności. Mój zawód ofi 
cera, pilota, bardzo interesujący, przynoszą 
cy wiele satysfakcji, jest jednak daleki od 
zawodów, dzięki którym zwracają się na czło 
wieka oczy milionów ludzi 


„ŚM”': Jakie jest pańskie hobby? 


MH: Lubię przyrodę, las, duży las z jesiona- 
mi, lubię góry, Tatry. Ale nie wspinam się 
Chodzę szlakami turystycznymi, tak jak wszy. 
scy. Dużo czytam 


„ŚM': Czy chce pan, a może nawet zmu- 
sza pan swoje dzieci, by interesowały się 
lotnictwem i kosmonautyką? 


MH: Nie! Nie zmuszam, ani nie podpowia 
dam, chętnie natomiast wyjaśniam wszystkie 
duże i małe problemy. Z zainteresowaniami 
dzieci bywa jak z młodą roślinką. Pomimo 
warunków nie zakiełkuje, a czasami zakwitnie 
na glebie do tego nie przygotowanej. Syn 
mój interesuje się troszeczkę lotnictwem. Nie 
namawiam go, choć na pewno chciałbym, by 
został pilotem. Ale tylko on sam może o tym 
zdecydować. 


„ŚM": Miał pan zaufanie do techniki? 


HM: Tak, Znam ją dobrze 


„ŚM'”: Czy praca w kosmosie jest aż tak 
ciężka, że wymaga intensywnych i długotr- 
wałych przygotowań? 


MH: Pracanie jest zbyt ciężka. Jest popros- 
tu trudna psychicznie i fizycznie. Mimo stanu 
nieważkości, człowiek bardzo szybko się mę- 
czy. Trudna jest też ze względu na ciągłe 
zagrożenie. Dlatego treningi są tak wyczerpu- 
jące. Medycyna, biologia, technologia kosmi- 
czna, znajomość konstrukcji statku, pilotażu, 
zasad nawigacji, sport — dziesiątki zajęć. Dość 
powiedzieć, że zdarzyło mi się zdawać egza- 
min z 29 przedmiotów. Trwało to prawie 
tydzień. A dzień egzaminów zaczynał się ra- 
no, kończył późnym wieczorem. 


„ŚM”: Jak pan odczuwał stan nieważ- 
kości? 


MH: W pierwszym momencie wszystko 
rzeczywiście pływa, sam czuję się jak zawie- 
szony w bańce mydlanej. Nic nie ważę, poja- 
wia się uczucie przepełnienia, wzrostu ciśnie- 
nia wewnątrz ciała, ogromnej pulsacji 
w oczodołach i pod szczękami. | uczucie „peł- 
ności” w głowie. Krew coraz mocniej uderza 
do mózgu. Słyszę jak serce pompuje krew, 
głowa „rośnie” i staje się przeogromna, zaj- 
muje całe wnętrze statku. Moje ciało przekrę- 
ca się do góry nogami. Tak czułem się przez 
pierwsze dwa dni. 

Później kiedy przyzwyczaiłem się, było na- 
wet przyjemnie. Przepływaliśmy po suficie, 
po ścianie. Wystarczyło odepchnąć się jed- 
nym palcem. Gorzej było z ziemskimi nawy- 
kami: Zgubionej rzeczy zawsze szukaliśmy na 
„podłodze”, a ona wbrew naszym przewidy- 
waniom wędrowała do góry. 


„ŚM”: Chłopców stale interesuje pójście 
w pańskie ślady — przypomnijmy, jaka droga 
prowadzi w kosmos? 


MH: Szkoła, organizacja młodzieżowa, har- 
cerstwo — o tym mówiłem. Wczesne zaintere- 
sowanie lotnictwem, aeroklub, nauka — bar- 
dzo dobre stopnie; szczególny nacisk na 
przedmioty ścisłe, matematykę, fizykę, che- 
mię, a także język polski i języki obce. | szero- 
ko pojęty sport. Bez tego nie może być mowy 
o dobrym zdrowiu, no i o lataniu. 


„ŚM'': Na zakończenie trochę fantastyki — 
czy zgadza się pan z poglądem, że we 
wszechświecie istnieją planety zamieszkałe 
przez istoty myślące, które stworzyły cywili- 
zację o wysokim stopniu rozwoju? 


MH: Świat jest nieskończony. O tym wie- 
my. Jeżeli ograniczymy wielkość świata, do 
tego widzianego z Ziemi, to możemy policzyć 
ile jest galaktyk podobnych do naszej. Może- 
my również przypuszczać, że jest wiele ukła- 
dów planetarnych pedobnych do naszego, że 
istnieją planety podobne do Ziemi. Skoro tak, 
to mogły na nich powstać procesy podobne 
do tych, które przeszła na drodze swojej ewo- 
lucji Ziemia. Nie wyobrażam sobie, że jesteś- 
my jedynymi we wszechświecie. Myślę o for- 
mie życia opartej na białku. Ale czy jest jedy- 
ną? Nie możemy chyba ograniczyć naszych 
rozważań tylko do tego, co do tej pory pozna- 
liśmy. Uważam, że warto badać, próbować 
nawiązywać kontakty. Jeżeli nie będziemy 
tego czynić, to nawet jeśli takie cywilizacje 
istnieją, nigdy nie nawiążemy z nimi łącz- 
ności. 

„ŚM”: Dziękujemy za rozmowę. / 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. J. Łopuszyński 
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Zespół Szkół Fototechnicznych w Warszawie, ul. Spokojna 13. 
W szkole tej można zdobyć zawód: fotografa, technika urzą- 
dzeń audiowizualnych oraz technika chemika o specjalnościach: 
technologia materiałów światłoczułych i obróbka filmu. Szkoła 
ma charakter wybitnie techniczny. 

Absolwenci pracują w zakładach produkujących materiały 
światłoczułe, w usługowych zakładach fotograficznych, w wy- 
twórniach filmowych i telewizji. 

O przyjęciu decyduje konkurs świadectw, w którym wymagane 
są wysokie oceny z matematyki, chemii i fizyki. Przyjmowani są 
w zasadzie tylko uczniowie z terenu Warszawy. (ap) 
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Z wizytą w szkole górniczej 
2 AL o ho tod 


NIE TYLKO 
DLA CHŁOPCÓW 


- Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK 
„Powstańców Śląskich” mieści się 
w Bytomiu-Radzionkowie. Szkoła ta 
ma już swoją 33-letnią tradycję, po- 
wstała bowiem w 1946 roku. Aktual- 
nie przygotowuje się tutaj do góri 
czego zawodu 944 uczniów, wśród 
których znajduje się spory procent 
* dziewcząt, jako że nowoczesne gór- 
nictwo stworzyło możliwości za- 
trudnienia kobiet na atrakcyjnych 
stanowiskach. ro he? 
W Zasadniczej Szkole Górniczej 
KWK „Powstańców Śląskich'* można 
zdobyć następujące zawody: górnik 
technicznej eksploatacji złóż, me- 
chanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, elektromonter górni- 
ctwa podziemnego, mechanik ma- 
szyn i urządzeń przeróbczych oraz 
operator maszyn i urządzeń przeró- 


bczych kopalń u 


Zajęcia teoretyczne prowadzone 
są w dwóch budynkach szkolnych 
wyposażonych w stale modernizo- 
wane gabinety i pracownie. Zajęcia 
praktyczne odbywają się na powie- 
rzchni w warsztatach stolarskich, 
elektrycznych, mechanicznych itp. 
Dla usprawnienia praktycznej nauki 
zawodu zorganizowano przy szkole 
tzw. Szkolny Ośrodek Mechanizacji, 
wyposażony w najnowocześniejszy 
sprzęt, maszyny i urządzenia stoso- 
wane we współczesnym górnictwie. 
W chodnikach, pochylniach i wnę- 
kach do ćwiczeń zabudowane są 

stojaki hydrauliczne, kombajn 

„ obudowa ścianowa, prze- 

nośniki zgrzebłowe i taśmowe i wie- 
le innych. Świetnie „wyposażony 
Ośrodek Mechanizacji służy także 
iezniom szkól górniczych innych 
kopalń, takich jak: „Andaluzja”, 


Fotoreportaż J. ŁOPUSZYŃSKIEGO 


„Miechowice”, „Bobrek” i inne, jest 
bowiem jednym z dwóch ośrodków 
tego typu w Bytomskim Zjednocze- 
niu Przemysłu Węglowego 

— Wszkole uczy się młodzież z róż- 
nych regionów kraju. Aby umożliwić 
im naukę, wybudowano przy szkole 
internat, w którym znajdują się dwu- 
i pięcioosobowe pokoje. Pracą inter- 
natu ruje Młodzieżowa Rada, 
przy której działają liczne kluby za- 
interesowań i sekcje sportowe, 
umożliwiające rozwijanie własnych 
zainteresowań i ciekawe spędzenie 
wolnego czasu. Dla tych wszystkich 
z Koszęcina, Sierpca, Inowrocławia 
i Namysłowa, którzy nie chcą miesz- 
kać w intenracie, stworzono w tych 
miastach tzw. szkoły filialne. 

Nie tylko w internacie, ale także 
w samej szkole istnieje wiele różno- 
rodnych kół zainteresowań. Działają 
np. koła fotograficzne, elektrotech- 
niczne, muzyczne, miłośników tea- 
tru, filmowe i inne. Sala kinowa znaj- 
dująca się w szkole, dzięki odpo- 
wiedniej aparaturze umożliwia wy- 
świetlanie filmów oświatowych i fa- 
bularnych. Uczniowie mają zapew- 
nioną wszechstronną opiekę medy- 


czną w Górniczym Zespole Opieki 
Zdrowotnej, ponadto w dobrze wy- 
posażonych gabinetach lekarskich 
w samej szkole. 

Na uwagę zasługuje także szkolne 
życie sportowe. Rozgrywki prowa- 
dzone są w piłce nożnej, siatkowej, 


"ręcznej i koszykowej, prężnie dzia- 


łają sekcje lekkoatletyki, kulturysty- 
ki, tenisa, kajakarstwa i żeglarstwa. 
W ubiegłym roku np. szkolna druży- 
na zdobyła | miejsce w miejskiej 
spartakiadzie zimowej i manewrach 
techniczno-obronnych. 

Aby zostać uczniem Zasadniczej 
Szkoły Górniczej KWK „Powstańców 
Śląskich”, trzeba mieć nie przekro- 
czony 18 rok życia, ukończoną szko- 
lę podstawową oraz zaświadczenie 
lekarskie z górniczej służby zdrowia 
(kieruje na badanie dyrekcja szkoły) 
stwierdzające przydatność do zawo- 
du górniczego. Przy wpisie należy 
zlożyć do dyrekcji szkoły (Zasadni- 
cza Szkoła Górnicza KWK „Powstań- 
ców Śląskich”, ul. Nałkowskiej nr2, 
42-634 Bytom) podanie o przyjęcie 
podpisane przez kandydata oraz je- 
go rodziców lub opiekunów, zycio- 
rys, dokument urodzenia i ostatnie 


świadectwo szkolne oraz za pośred- 
nictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 

Kopalnia „Powstańców Śląskich” 
zapewnia wszystkim uczniom po- 
moc materialną w gotówce, ekwiwa- 
lent za 2 tony węgla, premie dla 
wyróżniających się w nauce, co- 
dzienny posiłek regeneracyjny, 
umundurowanie, bezpłatne wypo- 
sażenie w podręczniki i przybory 
szkolne oraz korzystanie z ferii 
szkolnych na równi z uczniami szkół 
zawodowych podległych Ministers- 
twu Oświaty i Wychowania. 

Najlepszym uczniom przyznawa- 
ne są na zakończenie roku szkolne- 
go użyteczne nagrody rzeczowe, 
a uczniowie kończący Ill klasę z wy- 
nikiem bardzo dobrym mogą otrzy- 
mać jako nagrodę uroczysty mundur 
górniczy. Absolwenci szkoly mają 
prawo wstępu bez egzaminu do 3- 
letniego technikum górniczego oraz 
uzyskania stanowisk, na które wy- 
magane są zawodowe górnicze kwa- 
lifikacje. 


chwili, gdy powstawał sa- 

mochód, nadwozie którego 

wtedy praktycznie prawie 
nie było, spełniało drugorzędne funk- 
cje, Najważniejsze w owych czasach 
były: silnik i zespoły napędowe, które 
w swej początkowej formie nastręcza- 
ły i tak sporo kłopotów konstruktorom 
i użytkownikom. Na myślenie więc 
o tym, jakie ono powinno być nie 
starczało po prostu nie tylko czasu — 
ale i środków finansowych na rozwój 
jego konstrukcji. 


A zadania jakie powinno spełniać 
nadwozie są chyba nie mniej ważne 
od innych zespołów. 


Jakim więc wymaganiom powinny 


odpowiadać nadwozia? A więc 
powinny: 
— stanowić ten element, który 


w sposób możliwie jak najlepszy łączy 
ze sobą w jeden organizm zwany sa- 
mochodem wszystkie jego zespoły 
i mechanizmy, 


— zapewniać bezpieczeństwo eksplo- 
atacji, 


— gwarantować odpowiedni komfort 
w czasie jazdy, 


— wpływać na ekonomikę eksploata- 
cji pojazdu, 


— być elementem formy konstrukcji, 
a więc tym o czym mówimy, że jest 
ładne. 


W związku z tym w nadwoziach lat 
osiemdziesiątych wyraźnie uwidacz- 
nia się ich kształtowanie w kierunku 
obniżania oporu czołowego. Chodzi 
0 to, by strugi powietrza opływające 
nadwozie zostały w jak najmniejszym 
stopniu zawirowane. Dlatego też 
wszystkie przedstawione na ilustra- 
cjach projekty nadwozi posiadają wy- 
raźny kształt klina z nisko pochylonym 
przodem (wyposażonym w spoiler) 


oraz odpowiednimi przetłoczeniami 
na bokach nadwozia 

Taki sposób kształtowania nadwozi 
doprowadził do zaniku okrągłych rat 
lektorów, które aczkolwiek dają nieco 
lepsze światła, lecz w żaden sposób 
nie pasują do jednolitej i harmonijnej 
linii przodu samochodu. Zastąpiły ja 
reflektory prostokątne, które niekiody 
są bardzo mocno pochylone. Nawot 
tak związana z tradycyjnymi rozwiąza 
niami firma Rolls-Royce przygotowu 
je zastosowanie w nowym modelu 
świateł prostokątnych. 

To co się rzuca w oczy, to bardzo 
mała ilość elementów, które mocno 
wystają na zewnątrz nadwozia. Zde- 
rzaki są idealnie wtopione w kształt 
przodu i tyłu samochodu. Wycieraczki 
szyb przednich chowane są w specja|- 
nie ukształtowane wnęki, powstałe 
w wyniku odpowiedniego uformowa- 
nia maski przed przednią szybą. Tar- 
cze kół posiadają płaskie nakładki za- 
krywające wszystkie ich nierówności, 
a lusterka zewnętrzne umieszczone są 
w opływowych obudowach. 

Tak idealnie gładkie linie posiada 
przedstawiony projekt nadwozia dla 
samochodu małolitrażowego, w któ- 


rym jednolitą całość stanowią nawot 
tylne zespolono światła. Wo wszyst 
kich projektach bardziej nachylone są 
też szyby przednie. 

Drugim widocznym 
docydującym 0 wyglądzie zownątrz 
nym samochodu, to sprawa związana 
z zapownieniem bozploczoństwa. Wli 
niach nadwozi dominują wiąc guma 
wo zdorzaki, któro po bokach przecho 
dzą w szorokia listwy. Listwy to wyraź 
nie oddziolają część górną nadwozia 
od dolnej, do wykonania której w szor 
szym zakrosie wykorzystane zostaną 
tworzywa sztuczno oraz blachy nie 
rdzewno. Te materiały znajdą sią poto 
by uodpornić wykonane z nich elo 
menty na działanie szkodliwych sub 
stancji chemicznych oraz „szlifowa 
nie” piaskiem unoszonym przez koła 
samochodu. 

Zwróćmy też uwagę, że projektowa 
ne nadwozia będą nieco niższe i dłuż- 
sze, a w linii bocznej wyraźnie domi- 
nuje rozwiązanie z zastosowaniem 
trzeciego okna bocznego, w miejscu 
znacznie uszczuplonego tylnego słup- 
ka dachowego. 


czynnikiem 


ZENON DUTKIEWICZ 


A 


Nadwozie dla FORDA ESCORTA 


Projekt nadwozia samochodu małoli- > 


trażowego 


Nadwozie dla jednej z wersji samo- 
chodów marki BMW 


Park 33 jezior 


| Powstaje 
Wigierski Park Krajobrazowy 


p 


pracowniach specjalistów do- 
W biega końca praca nad progra- 
mem przestrzennego zagospo- 
darowania Wigierskiego Parku Krajobra- 
zowego. Program ten zmierza w kierunku 
poprawy warunków służących zachowaniu 
unikalnych walorów przyrody w rejonie 
najpiękniejszego jeziora Suwalszczyzny. 
Wigierski Park Krajobrazowy to oczy- 
wiście przede wszystkim jezioro Wigry 
(powierzchnia 2200 hektarów) z jego 18 
wyspami, gdzie obrały sobie azyl liczne 
gatunki ptactwa wodnego, z przebogatą 
rzeźbą brzegową, licznymi zatoczkami, 
szuwarami, wysokimi skarpami. 
Ale do parku wigierskiego należy rów- 
nież 18 jezior, których lustro wody prze- 
kracza 2 hektary i 14 mniejszych jeziorek, 


które okoliczni mieszkańcy zwą sucharka- 


mi. Całe to wodne bogactwo otaczają 
wspaniałe lasy, łąki, bagna i torfowiska, 
gdzie wśród bogatej roślinności znajdują 
się 2 gatunki roślin chronionych. 

Można tu spotkać sarnę, jelenia, z rzad- 
ka jenota, ale najcenniejszym reprezentan- 
tem fauny pozostaje w Wigierskim Parku 
Krajobrazowym bóbr. Bobry — jest ich 
obecnie ok. 80 — mieszkają w dwóch rezer- 
watach w Starym Folwarku i Zakątach, 
budują swoje żeremia na jeziorze Wigry 
i u brzegów miejscowych rzeczek. 


łównym celem programu prze- 
(Gyezemóczo zagospodarowania arka 
jest powiązanie interesów lokalnej 


gospodarki z turystyką i ochroną unikalne- 
go środowiska przyrodniczego w sposób 
ograniczający do minimum wzajemne ko- 
lizje. Jest to sprawa niełarwa w warun- f 
kach, gdy wspaniała przyroda Pojezierza 
Suwalsko-Augustowskiego przyciąga rze- 
sze turystów, których nadmiar może z ko- 
lei tej przyrodzie zagrozić. 

Toteż nowo opracowany program zakła- 
da w stosunku do poprzednich zamierzeń 
pewne zmniejszenie ekspansji turystycz- 
nej, zwłaszcza turystyki pobytowej. Ozna- 
cza to odsunięcie bazy noclegowej z wnę-_ | j 
trza parku, z rejonu Starego Folwarku, na |) 
obrzeża, do gmin położonych w sąsiedz- 
twie szosy łączącej Suwałki z Sejnami. 

Opiekunowie parku pragną stworzyć Ą 
„barierę psychologiczną” przeciwko so- | 
botnio-niedzielnym najazdom na Wigry, 
poprzez stworzenie nowych atrakcyjnych 
propozycji świątecznego wypoczynku. Po- 
stanowiono zatem lokować nowe ośrodki 
rekreacyjne nad Jeziorem Krzywem, któ- 
rego okolice są szczególnie malownicze. 

Jednocześnie z myślą o coraz liczniej- 
szych miłośnikach turystyki pieszejirowe- HM 
rowej proponuje się powiązanie parku wi- | 
gierskiego z Puszczą Augustowską nowym 
szlakiem ze wsi Mikołajewo do wsi Krusz- 
nik. Droga ta będzie zamknięta dla ruchu 
zmotoryzowanego. 


Przyrody zwrócili uwagę autorom 

przestrzennego planu zagospodaro- 
wania parku nad Wigrami na konieczność 
precyzyjniejszego niż w przedłożonym 
projekcie zajęcia się losem wód. Głównie 
chodzi o wytyczenie szlaków żeglownych 
na ogromnym jeziorze i o wyznaczenie 
miejsc do biwakowania na brzegach, po- 
nieważ nie wszędzie duży ruch turystycz- 
ny jest korzystny, zarówno dla przyrody 
jak i dla rozwijanej tu gospodarki rybac- 
kiej. 

W programie przestrzennego zagospo- 
darowania, powstającego Wigierskiego 
Parku Krajobrazowego przewidziano też 
zarezerwowanie terenów nad jeziorami dla 
baz harcerskich. Tutaj w czasie letnich 
wakacji rozbijać będą swoje obozowiska | 
harcerze z Chorągwi Suwalskiej a także M 
z innych rejonów kraju. Dominować będą 
drużyny żeglarskie, dla których Pojezierze 
Suwalski-Axgusrowskie jest wymarzoną 


Us z Państwowej Rady Ochrony 


krainą. () 1 
Fot. Marek Ostrowski 


ziewczętom i chłopcom z pod- 

moskiewskiego miasteczka Pu- 

szczin wystarczy otworzyć drzwi 
domów, by znaleźć się w lesie. Nic też 
dziwnego, że otaczają go szczególną 
troską. Pobliskimi terenami leśnymi 
opiekują się członkowie szkolnego ko- 
ła miłośników lasu — „Lesowiczok” 

Lasy otaczające Puszczin to gospo- 
darstwo doświadczalno-produkcyjne 
Zjednoczenia Gospodarki Leśnej „Ro- 
syjski last. W 1975 r. kierownictwo 
Zjednoczenia wydzieliło dla puszcziń- 
skiej eksperymentalnej szkoły śred- 
niej — której patronuje Akademia Nauk 
Pedagogicznych ZSRR —400 hektarów 
użytków leśnych. Wtedy właśnie naro- 
dził się „Lesowiczok”. Działa w nim 
kilkudziesięciu uczniów nie tylko ze 
szkoły eksperymentalnej, lecz także 
z innych pobliskich szkół. 

Polana. Na niej drewniany stół z ła- 
weczkami, obok ognisko z metalowy- 
mi prętami do zawieszania kociołka, 
porąbane drewno. Na 70 hektarach 
lasu stanowiących strefę wypoczyn- 
ku, dzieci zorganizowały jedenaście 
takich miejsc postojów dla turystów. 


złonkowie szkolnego koła leśne- 
Ce mają też na swym koncie waż- 

ne „odkrycie”': odnalazły w lesie 
rzadki gatunek jałowca, który osiągnął 
wysokość dziesięciu metrów! Został 
on włączony do Czerwonej Księgi 
ZSRR, będącej katalogiem roślin za- 
grożonych wyginięciem. Unikalny ja- 
łowiec dzięki staraniom uczniów zna- 
lazł się pod ochroną... 

Młodzież szkolna otoczyła opieką 
również leśne mrowiska, wiadomo. 
przecież, że cztery mrowiska potrafią 
oczyścić ze szkodników cały hektar 
lasu. Kilka mrowisk przeniesiono do 
miasta dla ochrony drzew miejskich. 
Jest to bardzo ciekawe doświadczenie 
jako, że już od dawna wiadomo, iż 
opylanie drzew substancjami chemi- 
cznymi nie jest obojętne dla środowi- 
ska. Jak na razie metodą przynoszącą 
najmniej ubocznych szkód jest meto- 
da naturalna, a więc cała nadzieja 
w mrówkach i ptakach... 

Od początku istnienia szkolnego ko- 
ła leśnego uczniowie wykonali i roz- 
wiesili ponad tysiąc domków dla szpa- 
ków i sikorek. Ponadto zgromadzili na 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 


Nadwozie lat 80-tych "4 


APN specjalnie dla 


„LESOWICZOK” - 


szkolnej działce „kolekcję” rzadkich 
roślin. Chcieliby, by nazwy ich nie były 
używane z przymiotnikiem „„rzadki”” 
Nasiona zbierane z tej działki siane są 
więc potem w... lesie. 

Z myślą o dokarmianiu zimą zwie- 
rząt leśnych młodzież skonstruowała 
własną kosiarkę. Zgromadzone latem 
i jesienią zapasy siana dowożone są 
zimą do leśnych paśników. 

Do obowiązków koła należy również 
organizowanie regularnych patroli 
przeciwpożarowych.  Kilkuosobowe 
grupy uczniów — zaopatrzone w radio- 
telefony! — patrolują wyznaczony te- 
ren. W razie zauważenia ognia przeka- 
zują informację do sztabu, skąd nad- 
chodzi pomoc fachowców. Jak dotąd 
były to tylko treningi, bo nie zdarzył się 
jeszcze żaden pożar, ale dzięki nim 
uczniowie wiedzą jak działać, gdyby 
las się naprawdę zapalił. 


jest w telewizor, magnetofon 


S ztab „Lesowiczoka” wyposażony 
oraz fotolaboratorium. Organizu- 


„Świata Młodych” 


PRZYJACIEL LASU 


je się też tu corocznie konkursy na 
najlepszy plakat o tematyce ochrony 
przyrody, na najlepsze zdjęcie i najład- 
niejszą maskotkę „leśną”. W szkolnej 
leśniczówce działają sekcje botani- 
ków, ornitologów, ekologów. Kierują 
nimi pracownicy naukowego ośrodka 
biologicznego w Puszczinie. Młodzież 
szkolna uczestniczy w rozwiązywaniu 
problemów teoretycznych, prowadzi 
badania i doświadczenia. Przed dwo- 
ma laty członkowie „Lesuwiczoka” 
brali udział w ekspedycji ekologicznej 
organizowanej przez Akademię Nauk 
ZSRR. Badali również problemy zanie- 
czyszczenia środowiska w obwodzie 
moskiewskim i tulskim. W czasie tej 
pracy zrodziła się myśl, byw szkolnym 
leśnictwie stworzyć eksperymentalną 
dziecięcą stację ekologiczną. To po- 
zwoliłoby uczniom podmoskiewskie- 
go miasteczka jeszcze lepiej poznać 
tajemnice przyrody... 


IGOR TIMOSZIN 
Fot. APN 


Na jednej z lekcji matematyki nauczycielka 
powiedziała do nas: „przyjrzyjcie się temu 
równaniowi”, Moim zdaniem powinna po- 
wiedzieć — równaniu. Z kolei w jednej audycji 
telewizyjnej usłyszałam zdanie, które brzmia- 
ło mniej więcej tak: „lęk towarzyszący temu 
uczuciowi...”. Myślę, że powinno być — uczu- 
ciu, Jeśli nie mam racji, z góry przepraszam. 

Julita z Głogowa 


Ależ masz rację. Równanie i uczucie to 
rzeczowniki rodzaju nijakiego, a jako takie nie 
mają prawa mieć końcówki -owi. Jest ona 
zarezerwowana dla rzeczowników rodzaju 
męskiego. 

Gdzie kładziemy akcent w słowie „„rubry- 
ka"? (Na u czy na y?) 2) Mówimy często: 
„przejdźmy do sedna sprawy”. Dlaczego jest 
sedno, a nie setno? 3) Zauważyłam, że cza- 
sem tłumaczysz pochodzenie imion. Długo 
zastanawiałam się nad pochodzeniem moje- 
go imienia — Kornelia. 

Wertując „Leksykon PWN” natknęłam się 
na hasło „kornel” (małą literą), które oznacza 
drewno otrzymywane z dereniu kwiecistego 
cornus florida, twarde, dające się polerować, 
dawniej niezastąpione w przemyśle włókien- 
niczym (czółenka itp.). Proszę, wytłumacz mi, 
czy ma to coś wspólnego z moim imieniem. 

Kornelia z Zabrza 


Wyraz rubryka, tak jak wszystkie inne wy- 
razy obcego pochodzenia zakończone na -ika, 
-yka, ma akcent na sylabie trzeciej od końca. 
Mówimy więc ru bryka — z akcentem na u. 
Uwaga, w ten sam sposób akcentujemy fizy- 
kę (fizyka, a nie fizyka — jak najczęściej słyszy 
się w szkole). 

2) Sedno nie ma nic wspólnego z setką; 
spokrewnione jest z sadem. Sad ma ten sam 
rdzeń co czasowniki sadzić, sadowić się, sa- 
dzać. A. Bruckner w „Słowniku etymologicz- 
nym” pisze, że sedno (które właściwie powin- 
no brzmieć sadno, ale teraz już nic niezmieni- 
my) - to bolesny odcisk od siodła na ciele 
jeźdźca. Trafić w sedno znaczyło: dotknąć 
kogoś boleśnie, a celnie. Od tego powstały 
wyrażenia: sedno sprawy, sedno rzeczy. Tra- 
fić w samo sedno dziś nie kojarzy się zkrzyw- 
dą doznaną od siodła; znaczy — uchwycić 
sens, istotę czegoś. „Przejdźmy do sedna 
sprawy” mówimy, gdy chcemy zająć siętym, 
co w niej najważniejsze, gdy chcemy dojść do 
jądra tematu. 

3) Kornel, Kornelia, Korneli, Korneliusz — 
wszystkie te imiona pochodzą od Korneliu- 
szów, jednego z najstarszych rodów rzym- 
skich. Zaś imię tego rodu wywodzi się od 
łacińskiego słowa cornu, cornus— oznaczają- 
cego róg. I to jest właśnie to, co łączy Twoje 
imię z kornelem, o którym przeczytałaś 
w „Leksykonie”. 


Wasza KROPKA 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Miesiąc temu zamieściłem w molm ką- 
ciku pierwszą część piętnastostronicowe- 
go listu Grażynki L. Obiecałam dokończe- 
nie w następnym numerze i... najpierw 
Mikołajki, potem Gwiazdka, Nowy Rok — 
same wydania specjalne. Dziś nareszcie 
mogę opublikować drugą część listu Gra- 
żyny, zawierającą teksty piosenek obozo- 
wych. Przypominąm, że gromadzimy ma- 
teriały do „Antologii Piosenek Obozo- 
wych”, by ocalić je od zapomnienia! 


... 


(Na melodię „Na pokładzie Zawiszy” i „Przybyli 
chłopacy...”) 


Na obozie nad rzeczką, 
Życie płynie jak w bajce, 
Każda dawno w łóżeczku, 
Śpi w różowej piżamce. 
Wszędzie cisza zalega, 
Wszędzie ciemność panuje, 
Tylko kadra wciąż nie śpi, 
No, bo kadra czatuje! 


A dlaczego?11I 


Bo... (szybko) 

Przybyli chłopacy pod okienko, 
Przybyli chłopacy pod okienko 
Stukają, pukają, wpuść panienko, 
Stukają, pukają, wpuść panienkol... 


. 


(Na melodię: „Jak dobrze wstać...) 


Jak dobrze jest długo spać, 

Aż nagle ryk: wszyscy wstać! 
Rozprostuj gnaty, piłkę z sobą weź 
Na gimnastykę prędko z łóżka zleźl... 


. 


. Tyle Grażyna, a teraz tekst nadesłany 


przez Olę Chirowską: 
(Na melodię: „Morze nasze morze...) 


Chociaż każda z nas jest młoda 

Lecz ją starą mrówą zwą, mrówą zwą. 
Nasz zastępik, choć nieduży, 

Ma piosenkę fajną swą: 


ref. Mrówki — bigbitówki 
Rozrabiają jak się da, jak się da! 
Ścieżkę prosto do stołówki 
Nasz zastępik dobrze znal... 


Oczekuję dalszych tekstów do naszej an- 
tologii! 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzęp 


PS. Grażynę L. (nazwisko znam!) i Olę 
Chirowską wpisuję do mego klubu. 


RZEPKLUB 
Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej 
pochodzą zkolekcji Jurka Ilczuka. Wpisuję 
Jurka do Rzepklubu. 
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— Żartujesz — powiedziała Marianna — ja naprawdę nie widziałam jeszcze 
męż: ny, który umie piec ciasto. 

- Ojciec powinien wrócić lada moment, to zobaczysz. ZA 

Nagle zza ściany rozległy się upiorne dźwięki rozstrojonego pianina. Ktoś 
fałs: ie wygrywał „Oślą polkę”. ; > 

— Nie wytrzymam z tą Natalką — westchnął Paweł i wyszedł z pokoju. 
Pianino umilkło, a my usłyszałyśmy, jak Paweł „tuż sprzed drzwi swego 
pokoju woła na dół: — Joasiu, czy nie mogłabyś jej przypilnować? Przez 
jakieś dwie godziny. My naprawdę musimy się skupić. 

Joasia coś odkrzyknęła i Paweł zarządził: 

— Zmykaj do Joasi i słuchaj jej, zrozumiałaś? ł 

— Tak jest — odpowiedziała Natalka i chichocząc jak stado czortów zbiegła 
ze schodów. 

— Kiedyś uczyła się grać na pianinie — powiedział Paweł wchodząc do 
pokoju — a potem zachorowała na uszy i jakiś genialny laryngolog orzekł, że 
powinna przestać grać, bo może ogłuchnąć. Żeby jej nie kusić, ojciec 
wyniósł pianino na strych. No to tyle z tego mamy, że teraz na dole jest 
spokój, za to ja w kółko wysłuchuję tych samych pięciu melodii tak samo źle 
granych. Muszę porozmawiać z mamą. Niech idą jeszcze raz i ustalą, czy 
rzeczywiście głośne dźwięki jej szkodzą. Mnie się zdaje, że to jakaś bzdura, 
a dzieciak marnuje zdolności. 

Mówił to tate, jakby był co najmniej „ojcem Natalki. Obie 
z Marianną słuchałyśmy niemal z otwartymi ustami, bo było w tym coś 
niezwykłego. Jakaś dojrzałość, która wystawała znacznie ponad możliwoś- 
ci i wiedzę naszą i naszych rówieśników. 

= Masz, Bowiilen już być spokój — stwierdził Paweł, rozkładając na 


kolanach swój maszynopis. - Możemy chyba zacząć. „Czy wiesz, jaka jest jej 
miłość?”... Ech, fatalnie — skrzywił się. — Co, Marianna, fatalnie? Zacznę 
jeszcze raz: „Czy wiesz, jaka jest jej miłość?” — wyszeptał najdelikatniej jak 
umiał. — „To jakby mżył najdrobniejszy deszcz”... 


Usłyszeliśmy dudnienie na schodach i do pokoju wbiegł Maciuś. Prosto 
z dworu w kurtce, czapce i butach. 

Spójrz — stanął na wprost Pawła — mam taki aparacik — wyjął z kieszeni 
białe pudełeczko, a z pudełeczka plastykowo-druciany aparacik do prosto- 
wania zgryzu i natychmiast zaczął go pakować do ust. 

— Maciek, co ty wyprawiasz? Takich rzeczy nie pokazuje się gościom. 
Natychmiast idź się rozebrać. 3 

Maciek wyraźnie poczuł się obrażony i bez słowa wyszedł z pokoju. 

— Był z ojcem u ortodonty — wytłumaczył Paweł — i już czuję, co będzie 
wyprawiał dziś po kolacji. To co, muszę zaczynać od nowa: 

„Czy wiesz, jaka jest jej miłość? 
To jakby mżył najdrobniejszy deszcz, 
W którym idziesz i nie wiesz, że pada, 
A potem czujesz, żeś przemókł do samego serca”. 
Spojrzał na mnie. Tak dziwnie. Tak, jakby to miało coś znaczyć. 


Na drodze było zupełnie ciemno. W takich ciemnościach, tylko przy 
świetle z. okien przydrożnych domów, idzie się dobry kilometr. Nogami 
miesiliśmy błoto ze śniegu i ziemi, potykaliśmy się o jakieś kamienie. Na 
szczęście Paweł znał na pamięć całą drogę. 


w 


Hurra! Pobiłam rekord skocznil.. 


€ 


— Długo czekasz, kochanie?... 


— Teraz dołek — ostrzegał — a teraz trzeba przejść łąką. 

Tam, gdzie trzeba było przeskakiwać większe łaty błota, podawał nam 
rękę. W końcu doszliśmy do torów i do Zakładów Mięsnych. Najpierw 
postanowiliśmy odprowadzić do domu Mariannę. Stąd było do niej bliżej 
niż mnie. Gdy tylko doszliśmy do skrzyżowania Wolności z Mickiewicza, to 
znaczy do miejsca, z którego widać blok Marianny i okna jej mieszkania, 
zapytała: 

— Spójrz, Gośka, czy u mnie się świeci? 

Wpatrzyłam się dokładnie w tamten punkt. 

— Wydaje mi się, że nie. 

— No właśnie. Wiecie, ja pobiegnę. — I zanim zdążyliśmy coś jej odpowie- 
dzieć, Marianna była już kawałek przed nami. 

— Biegnijmy za nią — powiedział Paweł i szarpnął mnie za rękę. 


Biegliśmy dość szybko, cały czas widząc nieregularną plamę jej roztrzepa- 
nych jasnych włosów. Zatrzymaliśmy się przed drzwiami klatki. 


— Zaczekajmy — powiedział Paweł — jeśli Marianna nie da znać, to za parę 
minut wejdziesz na górę. 


Mówił niby bardzo pewnie, ale ja bez trudu usłyszałam w jego głosie 
zdenerwowanie, a może nawet lęk. Cały czas trzymał mnie za rękę, jak 
przestraszony dzieciak i patrzył w okna Marianny, wielkimi, uważnymi 
oczami tak, jak gdyby za chwilę miał się tam dokonać cud. 

W oknach zapaliło się światło, ze swojego pokoju wyjrzała Marianna. 


DY 


Uwaga, Czytelnicy! Zamieszczony poniżej odcinek komiksu powinien ukazać się w kolejności jako SU Za pomyłką serdocznie przepraszamy Autorką I Czytolników 
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WŁASNIE, SŁYSZAŁEM 
© TYM MÓWILISCIE — NALĄ 
COLI DO MOJEGO MALUCHA. 


tworzyła nam drzwi Natalka. Zmierzyła nas od stóp do głów bystrymi 

czarnymi oczami, a potem krzyknęła na cały dom: — Paweł, narzeczo- 

na przyszła! — i uciekła w głąb mieszkania. Za sekundę usłyszeliśmy 
dudnienie i ze stromych schodów niczym z nieba zeskoczył do halu Paweł. 
Powiesił na wieszaku nasze kurtki i zaprosił do swojego pokoju. Schody na 
piętro pomalowane były na czerwono. Tylko pierwszy, ten najbliżej parteru, 
był do połowy niebieski. 

- Kto to wymyślił? — zapytałam. — Ostatnim razem tego nie było. 

— Zgadza się — wyjaśnił Paweł — przedwczoraj Maciuś pomagał tacie 
malować łazienkę i tata zrobił sobie kwadrans przerwy na papierosa... 

Pokój Pawła był maleńki jak dziupla. Właściwie nie było się gdzie ruszyć, 
chociaż stał tam tylko wąziutki tapczan, regał z artystycznym bałaganem na 
półkach, wysuwany z regału stół i dwa krzesła. Na podłodze leżał zielony 
chodniczek, a w oknie wisiały zielone zasłony. 

— Kiedyś mieszkałem w jednym pokoju z babcią i z Maciusiem. Wolałem 
to — zatoczył łuk ręką — niż tamto — pokazał palcem na podłogę. — Teraz 
Joasia mieszka z Natalką, mama z tatą, babcia z Maciusiem, ja sam i jeszcze 
jeden pokój pełni rolę salonu. 

Usiadłyśmy tak jak nam było wygodnie — ja na tapczanie, Marianna na 
dywaniku pod stołem, a Paweł na krześle między regałem a kaloryferem. 

— Pani reżyser — wskazał na Mariannę — pani aktor — wskazał na mnie — 
i pan aktor. To zaczynamy. 

Wyciągnęłam z torebki maszynopis swojego tekstu. Paweł sięgnął na 
półkę po swój. 

— Zaczynamy od początku? — zapytał. — A może od tych wierszy, których 
jeszcze nie czujemy? 
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WYDAWCA - RSW „Prasa Książka-Ruch" Młodziażo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszy 
kowa GA Telafony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawni 
czy 29-35-52. Prenumerata krajowa: miesięczna 19,50 
zł, kwartalna 58,50 2l, półroczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin pranumera 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w tarminie do 25 listopada 
na rok następny. Od imstytucji, szkół, w miejscowo$- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatur RSW „Prasa: 
Książka-Ruch' oraz od wszystkich prenumeratorów in 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie miej 
scowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne oraz [isto 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty, 

Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę prze- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zlece- 
niodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecają- 
cych instytucji i zakładów pracy. 
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następnym numerze: 

© Skarby „Egyptu”. Angielski parowiec wiozący ta- 
jemniczy ładunek, zatonął w wyniku zderzenia z in- 
nym statkiem. Leżący na dnie morskim cenny ładu- 
nek wywołał ogromną sensację. Podejmowano ko- 
lejne próby wydobycia go. Aż wreszcie... 


© Wiktor Tichonow nie ma tajemnic! Błyskotliwa ka- 
riera radzieckiego hokeja. 


© Nie byle jakie to koło. Znają je mieszkańcy całej 
dzielnicy Łódź-Górna. Chcecie wiedzieć, jak się 
„urodziło”? Przeczytajcie artykuł pt. „Abyśmy tak 
zdrowi byli”. 


D.A, 


— Najpierw od początku. 

Ktoś zapukał do drzwi. 

— Proszę — powiedział Paweł, ale nikt nie nacisnął klamki. — Proszę! — 
krzyknął. 

Zamiast wejść, ktoś z tamtej strony znowu zastukał do drzwi. Paweł 
zerwał się i z impetem wybiegł na korytarzyk. Za moment wrócił z tacą, na 
której stały trzy szklanki herbaty i talerzyk z sernikiem, a na schodach 
zadudniły czyjeś kroki. 

— To ta smarkula Natalka. Uwielbia podsłuchiwać. Zawsze wchodzi po 
cichutku, a schodzi tak, że dom trzęsie się od fundamentów do strychu. 

— Zamiast próbować, będziemy pewnie ucztować? — Marianna wzięła 
szklankę z brzegu. — Znakomita herbata — zachwyciła się po pierwszych 
kilku łykach. 

— Jak znam Joasię, to jest zwykły ulung. 

— To Joasia naszykowała? 

— Tak. Mama pracuje w tym tygodniu po południu, a gdy nie ma mamy, 
Joasia poczuwa się do rządzenia w kuchni. 

Uśmiechnęłam się do Marianny, Marianna do mnieii sądzę, że poczułyśmy 
to samo — ogromnie dużo ciepła. 

- Akto piekł sernik? — zapytałam. 

— Sernik? Tata. 

— Zgłupiałeś? 

— Nie. U nas ciasto piecze tata. Chyba, że nie ma taty, to wtedy mama. 


Dokończenie na str. 7 


